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POLITYKA Obrońcy p o l i t y k i  rządu p o ls k ie  
I  go>tw ierd zą, ¿'e jego u s tę p li-

TAKTYKA woso wobec Sowietow to  ty lk o  
"teictyk a". Przeciw nicy ta ie r -  

ćLzą, że to p o lity k a  k a p it u la c j i .  Trzeba 
więc^zdac sobie  sprawo z tycia p o ję ć , wie
d zieć, dokładnie, czyn je s t  p o lity k a , jako 
sztuka -osiągania celów  podsta-wowych, a •. 
czym tak tyka, k tó ra  je s t  instrumentem po
l i t y k i .  Zobrazujeny tę  rz e c z  na k ilk u  
przykładach.

I s tn ie ją c ą  w roku 1914 sytu ację  p o l i 
tyczn ą  P iłs u d s k i w yk orzysta ł w ten  sposób, 
ze  z a c z ą ł walkę o P olskę po s tro n ie  zabór 
cy, który b y ł  najm niej groźny d la  P o ls k i, 
t .  j .  po s tro n ic  A u s t r i i ,  przeciwko zab.or- 
cy, który b y ł  stosunkowo b a r d z ie j groźny, 
t .  j .  przeciwko R o s ji .  N ie  d a ł sobie przy 
te n  n arzu cie  żadnych Zobowiązań p o li ty c z 
nych, któro  by p ara liżo w ały  naród p o ls k i 
v/ jego pochodzie ku odbudowie własnego 
n iep od leg łego  państwa. Ż o łn ie rze  p o lscy , 
walęzący po s tro n ie  A u s t r i i ,  b i l i  s ię  
więc o. c e le  p o ls k ie  i  ty lk ę  p o ls k ie .

■ W roku 1916 państwa cen tra ln e  z a in ic jo  
wały p o lity k ę  budowania f ik c y jn e j  niepod
le g ło ś c i  P o ls k i,  i  za cenę dania Polakom 
t e j  f i k c j i  domagały s ię  re k ru ta . P iłsu d 
s k i s t a ł  jednak na stanowisku, że polską 
krew dawać wolno ty lk o  za prawdziwą wol
ność a n ie  zą f i k c ję  w oln ości. Zerwał 
więc z państwami centralnym i i  r o z b i ł  Le
giony, których b y ł  twórcą. Wraz z Sosn- 
kowskin, drugim niezłomnym rzecznikiem  
w a lk i o c e le  rze czy w iśc ie  p o ls k ie , z o s ta ł 
wywieziony do tw ierd zy w Magdeburgu, le» 
g io n is c i^ p o s z li  za druty Benjaminowa. W 
ten  spozob utrzymano zasadę nieprzerwanor 
go służenie, celom ‘podstawowym i  uratowano 
k a p ita ł  p o lity czn y  pozornie wówczas p rze
grane j  sprawy;,

W spółdziałanie z państwami centralnym i 
n ie  p rze czy ło  d zie jo w e j id e i  Państwa P o l
skiego; " an i z R osją an i z Niemcami".

N ic  podporządkował on bowiem p o lsk ich  c e i " 
lów  obcym celom, .oni n ie  poddał w a li p o l
s k ie j  -  żadnej obcej w o li n ad rzęd n ej/  " 
P iłs u d s k i g • r  a , ł  ty lk o  k a rtą  p olską
na te re n ie  sprzecznych interesówr trzech  
mocarstw a n ty p o lsk ich . To b y ła  taktyka w 
poważnym togo słowa znaczeniu. B y ła  to  
t y  l k o  ta k ty k a . m

I I
Zupełnie inny ch arakter m iała p o l i c k a ,  

pewnych stron n ictw  p o lsk ich  w stosunku do

i mocarstw rozbiorowych czasu  tam tej wojny.
"O rien tacja" a u stria ck a , według słów 

i D aszyńskiego, "w iła  s ię  jak  b lu szc z  dooko 
ła . tronu Habsburgów", widząc p rzy sz ło ść  
p o ls k i  w ranach a u str ia c k ic h . Według jod 
rych m iało to  być "państwo p o lsk ie "  pod 
berłom jednego z Habsburgów,- według in 
nych miało powstać t r ia l is t y c z n e  p a ń stw  
Austro-Wę gry -P olska  z cesarzem a u s tr ia c 
kim na c z e le .

In n i " re a ln i"  p o lity c y  o b d a rzy li p e ł
nym zaufaniem odezwę w ie lk ieg o  k s ię c ia  Mi 

•koła ja  M ikołajow ie za i  p o s ta w ili  na Rosję, 
w ierząc w to , że "odrod zi s ię  P olsk a, wol 

I na. w swym' języku, w ierze i  samorządzie"
; jako .autonomiczna część imperium carów,
| Stanoaisko p o lity c z n e  o r ie n ta .c ji r o s y j-  
‘ s k ie j  w yra ziło  s ię  n a jja sk ra w ię j b od aj w 

zaofiarow aniu  z ło t e j  s żab l i  carskiemu ge- 
norałow i Ruzskiemu, który zdobył, a no-, y 
w iąc d z is ie jszy m  stylem , "w yzw olił" Lwów.

^Areszcie b y l i  i  tacy p o lity c y  p o lscy , 
k tórzy  całko v i c i e  i  trw ale  s ta w ia li  na 
R zeszę Niem iecką, k tó re j władca Wilhelm 
I I  nazwany z o s ta ł  p rzez Stuclnickiego n a j
szlach etn ie jszym  człowiekiem  w Europie. 

D la o r ie n t a c j i  n iem ieck ie j n ie  b y ło  czyn
nikiem  zrażającym  to , że P olsk a, wprzęg
nięta^  w o rb itę  im perializm u niem ieckiego, 
"wypróbowanego" w swych intcncja.ch anty
p o lsk ich  - n ic  byłaby państwem sam odziel
nym.

P o l i c c y  r u s o fi ls c y  s a d z i l i  naiwnie, 
że ze  ” słovfiańskich uczuć" despoty r o s y j
skiego można wyczarować polską  wolność. 
G -eraanofile b r a l i  na se r io  łą czn o ść  N ie- ’ 
mieć ze wspólnotą k u ltu ra ln ą  Zachodu i  są 
d z i l i ,  że może ona sta ć  s ię  źródłem u c zc i 
we go p o d ejśc ia  Niemiec do P o ls k i.  A resz
c ie  c i ,  którzy " s t a l i  i  s ta ć  c h c ie li"  
przy A u s t r i i ,  z a w ie rz y li  poprostu p rzy sz
ło ś ć  P o ls k i "dobroducznemu monarsze", kto 
ry. ta k  bardzo m iłow ał "swojo ukochane lu -

Te o r ie n ta c je  p o lsk ie  okresu 1914- 1918, 
to  n ie  b y ła  t a k t y k a  w poważnym 
politycznym  tego s ło m  znaczeniu. N ie by 
ł a  to  trk ty k a  d latego , że podobne metody 
p rzeczą  głównerm ępolitycznenu ce lo w i naro 
du p o lsk iego , którym to  celem b y ło , je s t  
i  b ęd zie  sam odzielne, w p e łn i  suwerenne 

Państwo P o ls k ie . > ■ ;.. .
Celowa ta k ty k a  w p o lity c e  je s t  sługą 

ctio w  p o lity czn y ch .
• m

S t a l in  prowadzi d z iś  grę w s k a l i  d z ie -



jowo-światowej z najdoskonalszy n zrozumie 
niem tego, czyn je s t  tak ty k a  a czym p o l i 
ty k a . D latego w łaśn ie  gra S ta lin a  je s t  
tak  bardzo n ieb ezp ieczn a,

Rew olucja komunistyczna w całym świa
c ie  an i na chw ilę n ie  p r z e s ta ła  być celem 
p o l i t y k i  S ta lin a . J e s t  on d z iś  ta k  samo 
wierny założeniom  Lenina, jak w iem y b y ł  
zawsze. A Lenin mówił; "T rzec ie  między na 
rodowe stow arzyszeniu robotników/ zaczęło  
już te ra z  stawać s ic  po jęciem , jodnórod, 
nyn ze Związkiem S o c ja lis ty c z n y c h  Repu
b l i k  R adzieckich . ] :i dzynarodowy związek 
p a r t i i ,  k ie ru ją cy ch  n a jb a rd z ie j rewćolucy j  
nyn ruchem, ruchem p r o le ta r ia tu , dążącego 
do zrzucenia, jarzma k a p ita łu , op iera  s ię  
obecnie na niebywałych pod względem trwa
ł o ś c i  podstacjach; op iera  s ię  o k i lk a  repu 
b l ik  ra d z ie ck ich , k tó re  w s k a li  międzyna
rodowej w c ie la ją  w ż y c ie  dyktaturę p ro le 
t a r ia t u , ' jego zwycięstwo nad k a p it a l iz 
mem. "

Sam zas S t a l in  w w ie lu  daw niejszych 
swych przemówieniach wyraźnie i  s i ln i e  wy 
powiadał s ię  w tym. sen sie , że n a jg łę b sza  
i s t o t a  Związku Sow ieckich S o c ja l is t y c z 
nych re p u b lik  polega  na tym, że je s t  on 
instrumentem, przebudowy św iata. Co w ię
c e j:  te  swojo n a jg łę b sze  in te n c je  p o l i ż - 
ty c z n e 'S t a lin  w y ra z ił w k o n s t  y t  u 
c ,j i  Związku Sow ieckiego, k tó ra  -  po
p rzez 'a rt, 126 -  zapewnia p a r t i i  konunis- •, 
ty c z n e j stanowisko bezw zględnie kierow ni
cze w/ całym, ap aracie  państwa sow ieckiego.

. To toż s tw ie rd z ić  n ałoży, że p o l i t y ka 
-  w głębokim togo słowa znaczeniu -  n ie  

u le g ła  w R o s j i  S o w ieck ie j żadnej zm ianie. 
Prowadzi ją  ta  sama s i ła ,  k tó ra  w paź
d zie rn ik u  X917 roku w darła s ię  na niedo
stępne dotąd b aszty  kap ita lizm u  i  wytknę
ł a  sobie  jako c e l  zasadniczy zaprowadze
n ie  u s tr o ju  komunistycznego w św ie c ie .
C c i p o z o sta ł niezmienny. Tylko koncepcja 
taktyczna. -  w porównaniu z tak tyk ą  pierw
szych la.t re w o lu c ji -  u le g ła  przeobraże
niom, i  to  bardzo jaskrawym.
-  Ta nowa koncepcja taktyczn a oparta 
je s t  na założen iach  następujących;
(1) S t a l i n  chce ponieść idoę komunistycz 

ną do Europy na bagnetach arm ii czerwonej, 
gdyż rozumie, że b ez tego n ie  b ęd zie  tam 
re w o lu c ji.

( 2) S t a l in  rozumie, ze  n ie  odrazu można’' 
przeprowadzić podobną operację  p o lity czn ą . 
IIa r a z ie  zajmuje m ożliw ie n ajw iększe te r e 
ny Europy, odżeguywruje s ię  od w s z e lk ie j 
ch ęci gruntew/ania na. n ich  komunizmu, po
p r z e s ta je  na programie " demokraty cznyił' i  
"rządach ludowych", k tó re  z re sz tą  kontynu 
u ją  proscw lecką robotę daw niejszych f i l i i  
"rozwiązanego Kominternu. Równocześnie  ̂
już te ra z  p rzezo rn ie  tę p i  v/szolkie e le n e n ' 
ty ,  k tó re  mogłyby stanowić w p r z y s z ło ś c i  
przeszkodę d la  gruntowania komunizm.

( 3) S t a l in  zrozum iał już przed k ilk un a
stu  la t y ,  że  w; milionowych masach ludnoś-

c i  Związku Sowieckiego, drzemią s ta re  aosu 
cia. n a c jo n a lis ty czn e , n ieu jaw niająoe s ię  
i  przy duszone przez c iś n ie n ie  Komintemu. 
Zrozum iał, że masy te  można pozyskać d la  
władzy so w ie ck ie j r a c z e j p rzez umożliwie
nie  im powrotu do starych  uczuć n iż p rzez 
d a lsze  ich  ogran iczan ie. D latego R osja 
Sowiecka zerw ała z d ziecin n ą chorobą rewo 
l u c j i ,  jaką b y ła  polityka, radykalną na 

•tym i  na innych polach ż y c ia . Zrew alory
zowano ideę narodową, k tó ra  dotychczas 
u ch o d ziła  za p rze  jaw burżuazy jn e j re a k c ji, 
przyznano prawo do posiadania, ku ltu ry na
rodowej licznym  ludom, żyjącym  na o lb rzy
mich p rze strze n ia ch  od podbiegunowego A r- 
ch ongielska do tropikaln ego Uzbekistanu, 
od B ia ło r u s i  do n a d u ra lsk io j B a s z k ir i i .  
S to p ie n ie  c a ł e j  lu d n o ści państwa 
w jednym ty g lu  sowieckim -  owiązanie sze
regu " r  ow/nouprawnionych" narodów/ w jeden 
wyższego typu "naród sow iecki" -  ży ją cy  w 
jed n ej w spólnej " s o c ja l is t y c z n e j  o jczy ź
nie" -  s ta ło  s ię  głównym celom wewnętrz
n e j p o l i t y k i  R o s ji .  Ten c c i  ty lk o  pozor
n ie  p rz e c z y ł finalnym  celon  p o l i t y k i  rewo 
lu o j i  św iatow ej. Albowiem -  mimo że w we 
wnętrznym ży c iu  państwa sow ieckiego odży
ły  n ie k tó re  przedrew olucyjne p o ję c ia , mi
mo że restytuowano k u lt  sta rych  carsk ich  

■ bohaterów -  n ie  zm ien ił s ię  kierunek, w 
którym p ły n ie  okręt- sow iecki, gako całość. 
P rzy ta k ic h  zaś wewnętrznych "przemianach’ 
i ś c  będą-w s łu ż b ie  p o li ty k i ,  so w ie ck ie j 
n ic  ty lk o  komuniści ze swoim między nar odo 
wym sposobem wy ś le n ia , a le  i  n a c jo n a liś c i  
ro sy jsc y  oraz n a c jo n a liś c i  n ie ro sy jsc y , 
słowem -  w. s z y s c y obywatele so
w ieccy. 0 to  w łaśn ie chodzi S ta lin o v l  z 
punktu w idzenia powiększani:, p o te n c ja ln e j 
uderzeniow/ej s i ły  p o lity c z n e j i  wojskowej 
Związku Sow ieckiego.

¥ imię tego metywu R osja  Sowiecka już 
przed  szeregiem  l a t  odradykałizow ała pew
ne elementy swego ż y c ia  wewnętrznego. ■

( ł)  D ziś  kontynuuje i  p o g łęb ia  tę  ta k ty 
kę. U s iłu je  wywołać m ożliwie n a jp e łn ie j
sze w rażenie is t o tn e j  i  w szechstronnej we 
w nętrznej przemiany w. Sowietach po to , 
aby św iat k a p ita lis ty c z n y  u w ie rzy ł w n ie -  
agresywność ro sy jsk ie g o  komunizmu. J e s t 
to  d la  R o s ji  bardzo ważne w w chw ili, gdy 
zajmuje ona wciąż nowe tereny w Europie.

Obok stw arzania nurtu narodowego, o 
czym w yżej, widzimy zupełne porzucenie ha 
s ła  międzynarodówcej so lid a rn o śc i p ro le ta 
r ia t u  i  h a s ła  re w o lu c ji św iatow ej. Za- 
nia.st n ich  rozwija, s ię  gładka naogół 
■ współpraca k ra ju  "ty lk o  u s ie b ie  budujące 
go socjalizm " z r e s z tą  św iata  k a p it a l is 
tycznego. Komintern z o s ta je  rozwiązany, 
c być widomym znakiem nieingerpw ania 
R o s ji  do wewnętrznych spraw/ innych państw, 
"międzynarodów/ka" p r z e s ta je  być hymnem 
Państwowym, i  zam iast n ie j  rozbrzmiewa bo 
jo:.a. p ieśń  arm ii czerwonej, "m aszerującej 
w:spoinie z państwami Zachodu". Te o sta t-



n ie  przemianowane zo s ta ją  w nomenklaturze 
so w ie ck ie j z " im p e ria listy o zrych " (do ' 22. 6. 1941) wrogó'v ludu na państwa ndemo
kratyczn e” . Rldzi: a l e j  p r z e jś c ie  od .
in t  ensy wne j  o f ic  Juli 0 propagandy b eb zb oż 
nictw a do r  es ty  tuoiycinia. cerkw i "prawosław
n e j, k tó re j p rze d sta w ic ie le  ś lą  hołdowni
cze depesze do S ta lin a  -  "opiekuna i  przy 
J a c ie la  służby B o że j w w ielkim  państwie 
sowieckicm". Y/idziry p r z e jś c ie  od form uł 
czysto  klasowy cli do rasistow sko-narodo
wych (panslawizn) a gdy to  Jest-potrzebn e. 
Widzimy w reszc ie  p r z e jś c ie  od "rów ności", 
Jako najw ażniejszego dogmatu p olityczn ego, 
do budowania s i ln ie  zróżniczkowanej h ie 
r a r c h i i  na każdym kroku. Ba ramionach so 
w ieckich  o ficerów  p o jaw ia ją  s ię  z ło t e  cpo 
lo t y .

To przemalowywanie^zyIdów daje r e z u l
ta ty  . Typowy  ̂obywatela W ielkie J B r y ta n ii  
i  innych krajów  euro p ejsk ich , a taksje oby 
wat c l  Stanów Z Jednoczony oh w ierzy w to , a 
co n u -się. mówi, w j.w ry w to , 00 s ly s  
wierzy w to , 00 zwidzi w kinie." Sowiety 
s t a ją  s ię  w Jego oczach is t o t ą  obłaskawio , 
rą , n astęp u je  "osw ajanie s ię "  z krajem So 
wietow. Ten proces sumuje s ię  z'dodatnim  j 
wrażeniem, Jałcie A riglik  i  Amerykanin zys’ a 
kuje ó R o s ji  w rwiązku z j e j  r o lą  w zvy- 
oięstwaoh Aliantów^ go Już prowadzi n ic  * 
■ tylko do uważania. Ros u za k r a j  "znośny", 
le c z  b ud zi nawet ćlo nwe j  sympatie, zaś an 
ty p a t ie  do ty  en, kto.;.", n ic  chcą w id zieć 
"ew olu cyjn ej" drop'. k tó re j R osja 
"zbliża.- s ię " 'd o  Alu o _ e

Tak w rasta R osja  Sowiecka w świadomość 
typowego bpurgeois amerykańskiego i  euro
p e jsk ie g o , zaczyna być w Jogo rozum ieniu 
poprostu  zwykłbym członkiem  sp o łeczn o ści 
między narodowe J.0 to  w łaśn ie  chodzi Sowietom. “ To bo 
wdem n iszczy  odporność psych iczną Europy 
wobec p o l i t y k i  so w ie ck ie j i  zw iększa so
w ie ck ie  szanse p rzy sz łeg o  zwycięstwa nad 
Europą. Taktyka ta  da Jo więc Sowietom o l 
brzyraią korąyśc.

Korzyść iym w iększą, że Sowiety n ie  
p ła cą  za n ią  żadnej ceny. Te "przemiany" 
bowiem, Jakie s ię  w R o s ji  dokorywują, n ie  
mają najm niejszego realn ego znączenia. 
w ycofanie z obiegu h a s e ł re w o lu c ji między 
narodowej n ic  n ic  znaczy, skoro d z iś  S ta 
l i n  ma s i ł ę  m ilita rn ą , um ożliw iającą ro z
pętan ie  rewoluc J i w lic zn y c h  okupowanych 
lora Jach w każdej ch w ali, k tó rą  uzna za 
stosowną. Ty" t a k ie j  c h w ili  komuna każdego 
k ra ju , dyrygowana p rzez Kreml,' wywoła "sa 
morzutne"- pow stanie, czerwona armia zap>ew 
rii mu powadzenie, i  "skomunizowanio tych  
krajów  b ęd zie  sprawą wydania Jednego de
k retu , poprzedzonego p rzez k ilk a  aktów- 
borczych" czy "p leb iscytow ych ". WTowozas,. 
gay c a ła  mniej w ię ce j ' ropa b ęd zie  Już " 
d o jrz a ła  do "dobren olnego" akcesu do Zwią 
zku S oc J a lis ty o z iy  ch 'Sowieokich R epublik, 
propaganda bozbożnictw/a znów w róci do " •

swych praw, podczas gdy popi pójdą drogą 
powrotną na S y b ir ; Suworow i  Kutuzov? po- 
nownie zostaną zdegradowani do poziomu 
ca rsk ich  s tu p a je k ,-"  ojczyzna, s o c ja l is t y  ot 
na" robotnika ro sy jsk ie g o  ro zsze rza ć  s ię  
b ęd zie  coraz d a le j  na świeżo zagrabiane 
ziem ie n ierosy J sk ic , a zam iast d z i s i e j 
s z e j,  pełne*J^okładności współpracy S t a l i 
na  ̂z r e s z tą  św iata k a p ita lis ty c z n e g o , 
znów- zapanuje t a k i  do niego stosunek, Ja
k i  obowiązuje uświadomioną rew o lu cyjn ie  
k la sę  ro b o tn iczą  wobec "rcakcy Jrych" i  
" im p eria listyczn ych " czynników- " z g n iłe j"  
b u rż u a z ji.  Das ewig K a r x is c h e .. .

. w ie lk a  Jost mądrość i  e lastyczn o ść  tok 
t y k i  śowieóklisjo k P o l;l-y k , sowiecka Jasno 
w i& zi sw ojo^cele. Taktyka sowiecka z oa- 

I ł ą  świadomością służy p o lity c e , i  krok za 
krokiem z b liż a  Imperium r o s y js k ie  do f i -  

i nalnych celowy so w ieck ie j p o l i t y k i .
IV"

Rzućmy te ra z  okiem na o f ic ja ln ą  p o lity  
kę polską  w ohwdli obecnej.

Rząd zaproponował w początkuch b .r ,  
tymczasową l i n i ę  demarkacy jn ą " . N ie 

p rze w id zia ł, że l i n i a  ta  ty lk o  w erbalnie . 
je s t  "demarkacy j ią "  i  ty lk o  w erbalnie 
“ tydczasową"*. N ic doceniono t o j  prawdy,
Że w n a s z e j  s y t u a c ji  ko.żde n a j
d ro b n ie jsze  "tymczasowe" z e jś c ie  z pozy
c j i  z a s a d n i c z y c h  natych
m iast m u si's ię  zam ienić "w“d efin ityw n ą 
s tra tę  p o lity c z n ą , rodzącą d alsze  .s tra ty . 
To te ż , gdy padły słowa o " l i n i i  M ikołaj 
czyka", b y ło  oczywistym, że stanowi to 
walne popproie d la  l i n i i  'Curzona. Tak 
też  s ię  s ta ło .  Tak wygląda w t e j  c h w ili  
sprawa gran ic wschodnich.

Rząd w sp ó łd z ia ła ł w u su n ięciu  G-en* 
Sosnkows kiego ze stanowiska Noczolnego 
Wodza, chcąc tym' ustępstwem kupie sowbie 
Sow iety . B yło rze czą  o c ś y - ls tą ,  że n ic  
tym n ie  o s ią g n ie .  ̂ I  rz e c z y w iś c ie , na
tychm iast po o d e jśc iu  Gen., Sosnlcowskiego * 
i  po zamianowaniu następcy, Len o s ta tn i 
s t a ł  s ię  przedmiotem oszczerczych  napaś
c i ,  a  ̂ polski speaker rządu sow ieckiego,
P* 0 subka-Morawski, d św iad ciy ł, że  s to 
sunki p o lsko -so w ieck ie  n ic .t y lk o  s ię  n ie  
p o le p szy ły , a le  r a c z e j  naw et p o g o rszy ły .

P. Prem ier z a s ia d ł przy jednym s to le  na 
I\remlu^z. p rzed staw icie lam i KRAN. ,  30 

b y ło  pom yślane'jaką tak tyk a  "dobrej w oli". 
Okazało s ię  o czyw iśc ie , że n ie  d aje  to 

, żadnych pozytywnych rezu lta tó w , natom iast 
stw orzyło pozor p ostaw ien ia  no. równej 

• Stopie  lu b e lsk ic h  •i^urpatoróy/ i  agentów 
R o s ji  z le g a ln y ilrJ ą d ^ P p o lsk ls .-  *

'r e s z c ie  w ramach p o l i t y k i  rządu wywo 
ł*no^powstanie / ?  l ic z ą c  ria
"w sp ó łd zia łan ie" arm ii czerw onej. . Okaza 
ło  s ię , że 'jed yi^ p -reH iłt.atem  t e j  p o li ty  
k i  je s t  danie i s t o t n e j ;‘pomocy wojskowej , 
Sowietom, zagłada Warszawy i  śmierć dwu
stu  ty s ię c y  Polaków,

."Wojska p o lsk ie  d a le j  krwawią na ob-



oydh fro n tach , h ic  o co s ię  b i ją ?  0 P o l 
skę? Gzy o połowę P o ls k i?  Za wolność? 
Gzy za f ik c ję  w oln ości? Za naród? Czy 

, r.a rzé cz  tych , k tó rzy  n isz czą  naród?
Rząd so w ie c i!  prowadzi p o lity k ę , k tóra 

je s t  p o lity k ą  naw/skroś samodzielną, n ie
s ię  niko-.m i  an i na chwilę -  naw/et 

w n a jc ię ższy ch  godzinach - zepchnąć z wyt 
k n ię te j l i n i i  gen era ln e j. Rząd p o ls k i 
zidentyfikow ał: swą p o lity k ę  z b ry ty jsk im i 
wytycznymi w spra.wde p o ls k ie j .  P o lity k a  
i  "p o lity k a ” .

Rząd so w ie ck iy la jo  św iatu i lu z ję  zrze
czen ia  s ię  ideen o' r międzynarodowe j  rewolu 
c j i ,  a r  ów/nocześnie przygotow uje w/szyst- 
k ie  p rze s ła n k i do wywołania re w o lu c ji w/ 
p r z y s z ło ś c i.  Rząd p o ls k i przyjm uje do 
wiadomości teoretyczn o "p rz y rze cze n ia " , 
ż c  Polska b ęd zie  n iep o d leg ła  i  w ie lk a , a 
w praktyce id z ie  ku rczygna.oji z suwereru .< 
n o s c i  i  połowy terytorium . Rząd sow ieoki 
d a je  Aliantom  koncesje f ik c y jn e , b ie rz e  
re a ln e j rząd  p o ls k i  b ie r z e  f ik c y jn e , d aje  
re a ln e . Taktyka i  "ta k ty k a ".

Granicą ta k ty k i  w ępolityoo p o ls k ie j  nu 
s i  byc ten  punkt, kbórego p rzekroczen ie 
g ro z i przekreśleniem  celów p o l i t y k i .

rxixr.r.'o; u x̂ mmmm

P-Q , - Z R 0 B I  Sądząc z p rzeb iegu  fra n
P R A N C J A. V cu sk o -an gie lsk ich  ro z

mów w Paryżu, twarda i  
n ieu stęp liw a  p o lity k a  de G au lle ' a, z któ
rym, jale mówił prem ier C h u rch ill, " ta k  
trudno pertraktow ać" 7 o s ią g n ę ła  zasadni
czy r e z u lta t ;  uznanie należnego F r a n c ji  
m iejsce wśród w ie lk ic h  mocarstw/.

N iew ątpliw ie w/ tyiñ( su kcesie  Prano j i  
pewną r o lę  zarysowujący s ię  już d z i s i a j  
układ stosunków; ./ Suropie. Już d z i s i a j “ 
bo'.viom w/iddc, żo zamierzone p rzez Wielką 
Gzwór)¿$ rząd y św iat en n ie  ty lk o  n ie  s ta b i 
lizują^stosunlcow, a le  wręcz epożą n ieb ez
pieczeństwem także d la  n iek tórych  z 
" czw ó rk i".

Z b liż e n ie  A n g li i  i  F r a n c ji  -  to  w łaś
n ie  objaw zdawania sobie  sprawy z tego  . 
n iebezpieczeństw a, któro  zagraża n ie  t y l 
ko Europie, a le  tak że  imperium b r y ty js k ie  
mu zcęstron y rosnących coraz b a r d z ie j 
wpływów/ sow/iecko-komunistycznych. Długo 
odmaw/iano F r a n c ji  uznania j e j  żądań, wypo 
w/iadanych ustam i de G a u lle 1 a'. P ro ro sy j-  
ska gra togo o sta tn iego  i  możliwość usado 
wionie, s ię  wpływów komunistycznych nad Ka 
nałen  La Manche, kazały  szukać dróg od
c ią g n ię c ia  F r a n c ji  od zbytniego kumania 
s ię  ze Stalinom .

Byłoby jednak błędem, prtypigyuac dzi-¿ 
s ie js z e  wzmocnieni c p o z y c ji  F r a n c ji  jedy
n ie  pomyślnym okolicznościom  zewnętrzny".1.*
De G au lle  b y ł  n a jb a rd z ie j hardy i  najbar
d z ie j  uparty w obronie odpowiedniego m iej

sca^ Francji w koncercie  w/ielkich mocarstw, 
^właśnie wtedy, kiedy b y ł  n a jsłab szy  i  k ie  
dy sytuacja  F r a n c ji  b y ła  n a jn iek o rzy st- 
n ie js z a ,  F ia sh ie  wtedy "n a jtru d n ie j b y ło  
z nim pertraktow ać". I  n ie  s y tu a c ji,  n ie  
koniunkturze p o lity c z n e j,  le c z 'c e lo w e j pó 
l i t y  ce i  n ie u stę p liw e j obronie dobrze po
ję ty ch  praw F r a n c ji ,  zawdzięcza de G au lle  
wywalczenie swemu narodowi i  państwu obce 
n c j s y tu a c ji .  \y żadnej "koniunkturze" po 
l i t y c z n e j  n ie  poszddł na n ic z y ją  s łu żb ę .

A ę r z c c ic ż  w ystarczyłoby trochę małodusz
n o ści, trochę oglądania s ię  na. obcych, na 
ich  ła sk ę  -  a znalazłby s ię  boz re sz ty  w 
r o l i  pow/olnego narzędzia  w/ tych  lub in
nych rękach. Zasługa de G a u lle ’ a je s t  
tym w iększa, że  m iał on dużo " o k a z ji" , żc 
by u le c  koncepcjom ^ o r tu n is  tycznym.

Wszystko, co dc ¿Emile zdobył, sam so~
'i b ie  w yw alczył. Ód’pozbawionego w gruncie, 
y rzeczy w s z e lk ie j le g a ln e j władsy . k o -  
| m i  t  e c^ i k u, który s t a le  m iał dużo 
| konkurentów/-oportunistów -  od s y tu a c ji,  w 
j- k t ó r e j  reprezentow ał conajw yżej n iew ie lk ą  

wartość propagandową -  w yrósł na. prawdzi- 
¡ wy ' rząd^prawdziwie wolnej F r a n c ji ' -  Fran

c j i , ,  lcfc ora d z iś , d z ię k i niemu, wraoa do
1 r o l i  w ie lk ieg o  mocarstwa,
| W szystkie przeszkody i  przeciw n ości po 

konała jogo l i n i a  stanowczej i  u p a rte j 
j w alk i o o a ł  o ś 6 interesów  Franc j i
; F ran cja  wraca na arenę w ie lk ie j  p o l i t y k i .
: J e s t to  fa k t i  to  fa k t  n iew ątp liw ie  dodat 

n i.
F ran cja  potrzebna je s t  Europie. A le  i  

j Europa potrzebna je s t  F r a n c ji .
Samo zaproszenie do koncertu "czwórki" 

któ ra  w ten  sposób s ta n ic  s ię  n ie jak o  
"p ią tk ą ", n ie  w ystarcza.^  "0zworka" u sta 
l a ł a  w czoraj s fe ry  wpływów. Gzy rozpocz
n ie  s ię  te ra z  ta rg  o w yd zielen ie  p ią t e j  
s fo ry  wpływów? Czy F ran cja  na. ta k i  po
d z ia ł  p ó jd zie  i  czy do tak iego  targu  s ta 
n ie ?  S fery wpływów, jak to  s t a łe  powta- 
rze.ny, n ie  dadzą s t a b i l i z a c j i  stosunków/' 
powojennych/ n ie  są  bowiem konstruktywną 
koncepcją o rg a n iz a c ji  Europy i  j e j  b ezp ie  
czenstwn. Koncepcja s t r e f  wi/pł̂ ywów -  to  
dekompozycja - to  r o z b ija n ie  Europy i  
św iata, to  zaw ieszenie bezpieczeństw a na. 
cieniutkim  w/łosku d obrej w o li "v/ie lk ich ".

P rz e c ie ż  n ie  gdzie i n i t i e j ,  a w łaśnie 
w po litry ce tych "w ie lk ich " ozy "najw ięk :■ 
szych" le ż ą  f.aktyczne przyczyny obecnej 
wojny. Gdyby w ięc z o s t a l i  ty lk o  "w ie lcy " , 
n ie  zm niejszyłyby s ię  ich  apetyty an i n ie  
zn ikn ęlib y sp rzeczn o ści, sza rp ią ce  Euro
pę. Zda je ,  s ię ,  że już d.ziś apetyty to 
rosną, podobnie jak .rośnie współzawodnic 
two. Trudności rozmów/ w Dumbarton Cfoks,
2 ¿.acjixenia P er s i  i  cp » p ot wierd.za ją 
w/zrost sp rzeczn o ści.

htm nadto n ie  rozumie, że jedynie Euro 
pa na prawdę -wolna stanowi pokojowy orga
n isa , kto id z ie  na r o z b ija n ie  c a ło ś c i  Eu- 
r  py na sfory wpływów, co w Europie wschód



n i e j  równa s ię  oddaniu szeregu narodow w 
nicwolę_ wschodniego despoty -  ten  przy go- 
town je  n ie  d łu g o tr  rdy pokój, le c z  stwa
rza. posiew  nOwe'j vo-jhy.

N ic ty lk o % w ięc ■ r;, . le  i  c a ła  Europa 
s ie d z i  z w ie lk i: z .interesowaniem, jaką 
p o lity k ę  zam ierza obrać F ran cja  na p rzysz
ło ś ć .  Czy p ó jd zie  na r o z b ic ie  Europy i  W 
konsekwencji sama sta n ie  s ię  ’przyczepką 
A n g li i ,  bądź bezwolną c z ę ś c ią  ja k ie jś  
lippnannow skiej "A tla n ty k i"  -  czy też po
szuka dróg sam odzielnej p o l i t y k i ,  poszuka 
odrodzenia s i ły  w łasn ej i  s i ły  Europy na 
drodze rzeczow ej re k o n stru k c ji Europy, 
o p a rte j o zasadę w oln ości, b raterstw a  i  
równości w szystk ich  prawdziwie pokój n iłu  
jących narodów?

XXX

Kiedy patrz:’ --T7 na F ran cję  -  widzir.y . 
dwa j e j  o b lic z a . Jedno to  P e ta in  - dru
g ie  to  de G a u lle .

Francuzów, którzy g o d z il i  s ię  na współ 
pracę z okupantami,- można p o d z ie lić  na 
dwie grupy: koleb orać jonistów , którzy 
s z l i  na całkOY/itą współpracę z Niemcami, 
jak  L ava l -  tych  n ic  b y ło  ¡zbyt w ie lu  - 
oraz "a tte n tis to *  ów" c z y l i  "przeczekiw a- 
ozy" -  i  c i  s ta n o w ili p rzy g n ia ta ją c ą  więk 
szo śc. Ich  uoseb ien ien  b y ł  P e ta in .

Tendencja, "przeczekania." n ic  zarysowa- 
ła. s ię  bynajm niej dopiero w roku 1940. 
N aro d ziła  s ię  ona z ar -.z pb\ poprzednio j  
w ojn ie. Postawa, psychiczna "przeczekania" 
zaw iera w sobie 1 . mr nc.ji .w ie lk ie  n ie -  t 

•.b ezp icc zeństwo..
Po tam tej w ojdlc. Franc ja , przerażona 

strszliw ym  upustem krw i l a t  1914^-1918 - 
s t r a c i ła  ducha. Z r o l i  w yb itn ie  czynnej 
spadła odrazu do r o l i  pasywnej. C h cia ła  
wszy stko przoczćkac, pragnęła w sze lk ie  
k o n flik ty  od s ie b ie  odwrocie^ aby ty lk o , 
niem al za każdą cenę, uniknąć ponownego 
upiistu krw i.

Z togo power S alsk iego  impasu polityka, 
francuska n ie  p o t r a f i ła  s ię  'wydobyć aż do 
o sta tn ich  czasów. Zachowując często  pozo 
ry w ie lk ie j  ru o h liw o ści (oddane naprzy- 
k ład  we franouskjse dowcipie: Barthou -  
p a rto u t, co nożnaby na p o le c i  przetłum a
czyć: Barthou-w szędobylski) , zaw ierając 
ca ły  kalejdoskop układów w n a js z e r s z e j 
s k a li  -  od Sowietów do C zech osłow acji - 
spraw iała  w rcien ie  czynnej, a w gruncie 
rzeczy  szu k rła  zapewnienia swego s ta ty c z 
nego b ezpieczeństw a. O garnięta zas nicpo. 
ko jen  wobec coraz b a r d z ie j  słabnących wa
runków bezpieczeństw a, n ie  p o t r a f i ła  s ię  
zdobyć na żaden czyn. Każde m ocniejsze 
p osu n ięcie  Niemiec ̂ odrazu obnażało c a łą  
słabość i  bezradność p o l i t y k i  fran cus
k i e j .  . '

Locam o -  to  szukanie zep ch n ięcia  N ie
miec na drogę visęho<lnich awantur. R o n ili  
ta r y z a c ja  N adren ii, d ozbrojenie Niem iec, 
A u str ia  i* w reszc ie  llon-ochiun -  tb  ot.'wy 
bezradnego u siła tfan la  wykupienia s ię  od

n arasta  jąc ego n iebezpieczeństw a ustępstwa 
mi. Równocześnie brak r e a ln e j konstruk
tywnej, m yśli, jak iegoś d z ia ła n ia , k tó re  
by zm ierzało do wyrównania s i ły  z poten- 
cjalnym  wrogiem.

S oju sz p o lsk o -fran cu sk i z mony Fran
c j i  g r a ł bardzo n ie s z c z e g ó ln ie . I  dopie 
ro  trzeb a  b y ło  so ju szu  a n g ie lsk o -p o lsk ie  
go, a.by i  tamten n ab rał rumieńców praw
dziwego ż y c ia . Tak w ięc F ran cja  przedwoj 
jenna prow ad ziła  w yb itn ie  pasywną, n ie-  
konśtruktywną p o lity k ę  w Europie. P o l i 
tyką swąFpomnabała s i ły  Niem iec. Fran
c ja  n ic  um iała s ię  b ron ie czyn n ie. Bro
n i ła  s ię  pasywnie.

XXX

De G au lle  sz e d ł inną drogą. G rały w 
nim przede wszystkim  trad ycyjn e  ry c e r
sk ie  w a rto śc i narodu, fran cu sk iego . Prag 
n ą ł w alk i. B u d ził naród do w alk i, nawo
ły w a ł do n ie j  i  n ie  s t r a c i ł  w ia ry  nawet 
w chwilach najw iększych k lą sk . '■ \7a lc  z y ł  
na c z e le  g a r s tk i.  D ziś  s ta n ą ł na c z e le  
całego  narodu, tale iż  F ra n cja  stanowi 
d z iś  w rękach de Gaulle* a rezerwuar po- 
te n cja .ln ie  w ie lk ie j  s i ły  p o lity c z n e j i  
m ilita rn e  j .

Ozy? jednak zm ieniła  o b lic z e ?  Ozy de 
G a u lle  p o t r a f i  owo "przeczekiw anie^ poko 
nac, -czy p o tra f i  natchnąć naród do m i k i  
n ie  ty lk o  w imię chwilowych k o rz y ś c i - 

r a le  te ż  do sp e łn ia n ia  przez F ran cję  w io l 
k io j " r o l i .p o l i t y c z n e j ,  do k tó re j je s t  po 
v/ołona, a k tó rą  może w ypełnić w Europie 
z jedńogzone j  na podstawie w olności, a 
n ie r o z b i t e j  na n iew oln icze  "rezerw aty"?  
To- je s t  p ytan ie , k tó re  d z is ia j  stąw ia 
s ię  .F ran cji.

D opiero gdy naród fra n c u sk i odmówi 
s w o je j.p ie c z ę c i  na trumnie, z m y k a ją c e j 
wolność. innych narodów europejskich,' do
p ie ro  gdy wykaże, że  chce s i ł ę  swoją i  
m iejsce  swoje w Europie i  sw ie c ie  budo
wać na. współpracy z innymi narodami -  bę 
dzieigy w id z ie l i ,  że F ra n cja  wkracza na 
drogę p o l i t y k i  tw ó rcze j w znaczeniu euro 
pejskim .

T< t e j  c h w ili  F r m c ja  je s t  j<akgćlyby w 
•okresie  przejściow ym .

Y ó ie la ń ie  do re g u la rn e j arm ii fran cus 
kiojj w szystk ich  Polaków, którzy i  za wol 
nośc F r a n c ji  w a lc z y li  z Niemcami w j e j  
arm ii podziemnej, utrudnianie tw orzenia 
c m iii  p o ls k ie j  na te re n ie  F r a n c ji ,  mimo 
iż  Polacy w a lc z y li  do o statk a  na. ziem i 
fra n c u s k ie j w pamiętnym roku 1940, napa
wają nas niepokojem.

Chcemy w ierzyć, że F ran cja  da. n ied łu 
go odpowiedź na p ytan ie , czy ano c i  do 
swoich am bicji czynnej p o l i t y k i  europej
s k ie j  , k tó rą  z a rz u c iła  w r .  1940, i  s ta  
nic- s ię  s i łą ,  cementującą Europę wolnoś
c i ,  czy toż b ęd zie  mało samodzielnym 
przedmiotem "A tla n ty k i"  w Europie.

nrtomia?mrTnrTixm4
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v! miarę zajnrowania przez 
.wo jsk a  a lian olcie  i  sow ieckie zioń  rdzen
n e j Rzeszy aktualne ; s ta  je  s ię  zagadnienie 
p rzy sz ły ch  f o n  ż y c ia  p o lity czn e g o  wNiem 
czech. Prasa, p rzyn osi coraz to  nowe g ło 
sy na ten  temat - i  to  już n ie  ty lk o  g ło 
sy publicystów , a le  głosy kierowników po
l i t y k i  w ie lk ich  mocarstw. Sowiety fo rn a l 
n ie  n ie  zm ieniły sa ego- stanowiska w t e j  
sprawie i  p o d k reśla ją , że w alczą z s y s te 
mem hitlerow skim , l e  n ic  z narodem n ie 
miecki]:!. Równe ze ::nie jednak Moskwa u trzy 
nu je  "N iem iecki /omit et wyzwolenia Ndrodo 
wego", w którym ic lk ą  r o lę  ' odgrywają lu - 
d z ie ^ tc j samej k la sy , k tó rą  g d z ie in d z ie j 
o k reśla  s ię  jako "reak cjo n istó w ", ‘"impe
r ia l is t ó w  i  rï*aszy stów ". Z asiad ają  tam 
głownie p rze d sta w ic ie le  kasty ju n k ier
s k ie j . .  A l ia n c i  wyraźnie p o d k reśla ją , że 

walka toczy s ię  n ic .t y lk o  z 'h itlero w cam i, 
a le  także  z tą. w łaśn ie  k a stą ,

W obozie a lian ckim  coraz w ię ce j zwoien 
nikow zyskuje punkt w idzenia lord a V an sit 
ta r ta , który w id zi n iebezpieczeństw o w sa 
mej naturze n ie m ie ck ie j. Nawet po k lę sce  
m ilita r n e j natura ta  szybko- i  skutecznie  
regen eruje  wrodzony m ilita ry  zn. N ie wys
ta rczy  w ięc -byIdeo ro zb ro je n ie  Niemiec i*  
dopilnowanie, by n ie  mogły odbudować swej 
s i ły  m ilit a r n e j.  Zadanie A liantów  polega 
na zmianie warunków, w jak ich  dotychczas 
r o z w ija ła  s ię  n .tura niem iecka, i  to na. 
t a k ie j  zm ianie, b y . . .  natura ta  u le g ła  
gruntownej przem ianie.

Sprawy t e  s t a ją  s ię  obecnie p a lą ce , po 
nieważ. od zachodu i  wschodu ziem ia niemie 
cka- je s t  pow oli zdobywana. Ponieważ Alian 
c i  n ie  rozp o rząd zają  żadnym komitetem n ie  
mieckim, n ie  noże więc powstać - p rzyn aj
mniej n a ra zie  -  sy tu a c ja  analogiczna do 
s y tu a c ji  w innych krajach  europejskich , 
gd zie  A l ia n c i  p o p iera li jeden rząd  -  i  to  
rząd  legaln y  -  a Sowiety d rugi -  jak zaw-: 
sze dotąd n io lc g a lr y . * U wypadku Niemiec 7 
ty lk o  Sowi ety rozporządza ją  ‘komitetem, uz 
nanyn i  popieranym p rzez rząd  sow iecki, 1 . 
a le  nieuznawarym ^rzez A lian tów . To może 
oczyw iście  n ic  b yc ¿przeszkodą do przekaza 
n ia  mu władzy " adm inistrący jn ej" na wschód 
nich ziem iach R zeszy, " wyzwalanych" p rzez 
ar.nię czerwoną. Gdyby ta k  s ię  s ta ło , po
l i t y k a  a lia n c k a  stanęłaby wobec nowych 
problemów.

N ow ojorski tygodnik " L ife "  przedrukowu 
je  r o z d z ia ł z nowej k s ią ż k i  b . wicem ini
s tr a  spraw zagr. USA, Sumner W ellesa, po
święcony w łaśn ie  zagadnieniu p r z y s z ło ś c i  

Niem iec. Autor je s t  doskonałym' świodkiowr 
ew o lu cji, jaką amerykańska c z-
na w swoim stosunku do N ia ? f3^/ocrokas%, 
gdy’w łaśn ie  Amor;ko. finansow ała p rzep ysł 
n iem iecki, i  gdy izo lacjo n izm  wydawał s ię  
niemal powszechny w S t .  Zjednoczonych.

’ł e l l e s  d ostrzega is t o t ę  n iebczpioczeń - 
s t m  niem ieckiego w niemieckim : d l i t o r y z -

mie oraz w c e n t r a l i z a c j i  władzy w R zeszy.
Jego zdaniem, n ie  w y s ta r c z  nawet najdłuż 
sza. okupacja Niemiec w ca lu  zdenpkrotyzo- * 
wonią ż y c ia  i  m entalności Nianców, j e ż e l i  .1 
n ic  zo stan ie  zniesiona. c e n tr a liz a c ja  włv- 
dzy i  j e ż e l i  n ic  zostaną ro z b ito  owe po
tężno k a r te le  prz ery słowo, k tó re  tę  c en c. i i  
t r a l i z a c j ę  faworyzowały. D latego W elles 
proponuje ro z b ic ie  Rzeszy na 3 państwa o 
mnie j ‘w ięc e j  równym p o te n cja le  gospodar-
• czym, z równoczesnym umiędzynarodowieniem 
całego  systemu komunikacyjnego i  c a łe j  
s i e c i  e le k try c z n e j Niemiec i  Europy Środ
kowej. Mniejsza, n arazie  o szczegóły  togo 
planu, który można by przedyskutować b . 
długo. Z re sztą , autor n ie  nowi, jak wy o- ' 
braża. sobie ¿pogodzenie te n d en cji anglosas 
k ich  i  sow ieckich w od n iesien iu  d.o Niemiec.

N atom iast W elles dotylai bardzo is to tn o  -
¿probleniu: co przede wszystkim  uczyni 

bezpośrednio po w ojnie niem ieckie dowodź-
• two wojskowe» "Według w szelkiego ¿prawdopo 
dobieństwa, pierwszym fortelom , ja k i  zasto  
su je  n iem ieckie dowodztwo wojskowe, b ęd zie  
podsycanie w c a łe j  Rzeszy w zrostu komuniz 
nu w jogo form ie skrajne j ,  t .  j .  ¿pod has
łem re w o lu c ji św iatow ej. Warunki będą to  
mu s p r z y ja ły . U trw alenie s ię  w Niemczech 
komunizmu o ty ¿pic trockistcw skim  w zgl. 
światowp-r ewolucyjnym dałoby niemieckiemu 
szta b o yi go ner rolnemu dokładnie te  k o rzy śc i 
c i ,  ja k ich  pragn ie. Albowiem, skoro t y ł -  
ko ustaną d ziałan ia, wojenne, w szystk ie  
lorą je  okupowane w Em^pie i  m e le  krajów
w innych czę śc ia ch  sv/iata s ta n ie  s ię  wi
downią rozruchów socjaln ych , k tó re  wybuch 
ną na. t l e  gos¿podarczego w yczerpania. No 
wy komunizm n iem iecki, rozsiew ający dok
trynę re w o lu c ji  światowej i  kiorowary .
¿przez zimne i  bezwzględne u ryN ow o ści n ie  
m iockiego sztabu generalnego, spotkałby 
s ię  w w ie lu  c z ę śc ia ch  świata- z warunkami, 
sprzy ja  jącym i pangermanizmowi".

Jak zapobiec temu nicbez;jieczeństvai, 
k tó re  W elles uważa za bardzo prawdopodob
ne? Autor odpowiada: "Rodzaj rządów, na 
których  utw orzenie n ależałoby Niemcom po 
zw o lic , musi byc ustalony w spólnie p rzez 
narody, zjednoczone, przyozem muszą one 
głęboko rozważyć niebezpieczeństw a, ja k ie  
mogą ¿powstać z ta jry c h  planów niem ieckie
go sztabu gen eralnego". Lecz W elles n ie  
zapuszcza s ię  ^uż w* rozwalania, nad rodza
jem rządów, k tó re  n ależy doxpuscic w Niem
czech, an i nad s¿posobem o s ią g n ię c ia  ¿poro
zumienia między narodami zjednoczonymi na 
ton, 'ta k  is to tn y , temat. Zadowala s ię  on 
uwagą, k tó ra  -  j e ż e l i  n ie  je s t  o strze że 
n ie  w i  wołaniem na alarm -  musi by c uważa 
n a  r a c z e j  za "pium desiderium ", za poboż
n e życzen ie lub nawet za. dowód łpezradnóś- 
o i .  Oto ona: "Narody swia.ta. są zobowiążą, 
no zapewnie d a lszą  egzysten cję  w szystkich  
t y ch  rz e c z y , k tóre  uważają za ¿ a jc e n n ie j-  
sze oraz dopilnować, by ro.sa. niomieoka 
n ic  n o jła  ¿ponownie tok b o le śn ie  dotknąć 
lu d z k o ś c i."


